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Doniesienie biura prasowego.
Z powodu przerwy na ilnjath  

telegraficznych, nie nadeszły— prócz 
kom unikat! berlińskiego— żadne de 
pasze.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. 22.1. (BK.) Komuni­

kat urzędowy niemiecki pod data 
21.1 ■

Zachodnia widownia wojny.
O k o ło  W y ts o h o o ło  I no  

Zao kóO  Lo B»w«ow o d p a r to  
N ció  w  n o c y  • t a k u |ę o o  o ó -  
B a lo ty  o n g i*  Io w ie . M ie B a y  
U * l t O '■ k o n a ł*  m  B e n -r h o n a  
| r z « t  F jw a d z  ły  o d d z ia ły  
w o js k  w ir t o w b o r o k lc h  
S k u te c z n ie  o w o  w y w ia d y .

Wschodnia widewiia wejay.
f r o n t  ka. Leopolda bawarskiego.

N io m a  ó a d n y o h  s z o z o *  
g&lnycfc w y d a r z e ń .

Front aro. Józefa.
V  K a r p a ta c h  w s c h ó d  

a le h , n a  pO łn o o n y  z a c h ó d  
• d  O o lb a r  b a z o k u ta c z n o  k i l ­
k a k r o t n a  a t a k i  o d d z ia łó w  
r o o y ja k ic h  n a  n o o zo  s ta n o ,  
w lo b a . Na j  o d n o aa m ie j ,  
sou w d a r ł  a l g  n ie ­
s p o d z ia n ie  n ie p r z y ja c ie l ,  
z o s ta ł  je d n a k  w  r o c z n e j  
W a lc a  w y r z u c o n y . Ba p ó ł-  
■ oo  od d o lin y  k u s iło  p o n o , 
w il l  R u m u n i n a  ta m  s a m o m  
■ tlo is c u  o m  i d n ia  p o p rż o d -  
b la g o  o w e  r o z p a c z l iw e  o to ­
k i .  r ią ó  r o z y  w d p a» to  Ic h  
po o ię ż k io h  w o lk w o h . P ró o z  
h ilk u w o t z a b ity c h ,  k t ó r z y  
l»Ó ę p r z e d  n o a z a m l S ta n o -  
w io k a a i i ,  u t r a o i l i  a ta k u ją c y  
4 0 0  je ń c ó w .

Front gen. Uaeksnsona.
S iln a  ó n io ły c a  I z ło  • •  

Ó w le tle n io  u t r u d n ia ły  c z y n -  
■oóó  n a s z e j a r t y lo r j i .  _ M i­
n io  to  n lo m ie o b io  w o js k a  
W z ię ły  w c z o r a j  s z tu r m e m  
p o ło  Z o n ą  n a d  b e r e to m  m ie j-  
O oow oóó B a m a s t l.

Front macedoński.
Dzień i noc przeszły spo­

kojnie.
Pierwszy generał-kwatermlstrz

Luśsaśorff.
Nowa podróż ł- p.

„Dcutschland“.
BERLIN (w i) Berliński .Lokal* 

Bnzelger* donosi z Rotterdamu: 
•M  m iny Poit* przynosi wiadomość 
2 Kopenhagi, że niemiecka I. p. 
.Dautschland* wypłynęła z Bremy 
do Ameryki.

Wjbuch w fabryca 
amunicji.

LONDYN (Wat). U rz ę d o w ­
ało donoszę, óo w  f a b r y c e  
a m u n io jł  w  p o b li tu  L a n d y ,  
nu  n a s tę p lł w y b u c h . Is t n ie ­
je  o b a w o , Z a  zg < n ę ło  p r z y -  
tom  d u to  lu d z i i Zo szkody  
oę b a rd z o  z n a a ia e .

A r e s z t o w a n i * .
KRAKÓAł. (wł.) .Naprzód* do

nasi z w a azawy: A r e s z to w a n i  
z o s ta l i  N o w o d w o rs k i,  L u to .  
O ta ń a k i i R o u w o rth -N o w a -  
o z y ń a k l,  ja k o  p o d e jr z a n i  •  
W y d o w o n lo  ó e lo tk ó w  a lo t -  
tn y c b  o h a r a k te  u a n ty p a ó -  
o tw e w e g e . P o d c z a s  r e w iz j i  
u  n ie b  z n a le z io n o  p is e m k o  
„ H a o łc *1. D w a j p ie r w s i  n a .  
łe Z ę  do  c h r z o ó o lo ó s k io j  d e -  
m o b r o o j i ,  t r z e c i  je s t  z n a ­
n y m  p is a r z o m .

Kulminacyjny punkt walk
w południowej Mołdawji.

BUDAPESZT, 22.1 (tel. wł.) .Az 
Est* oonoai z bafji pad d*tą 19.1 
Maźilwcść utraty peładniowej Moi 
dawjt niezmiernie przeraża Rosjan I 
Rumunów. Z tego powodu zebrali 
wszystkie możliwie niepotrzebne woj 
ska, by |e na c»ł«J llnjl pchnąć do 
walki. W ostatnich dniach napełniła 
nieprzyjaciela troska z powedu oba 
wy przed ctzczenlem. Nasze wojska 
obejmują nieprzyjaciela. Na całej li 
nji sroży aią homcryczna bitwa. Ko­
los rosyisnl wytęża wszystkie siły, by 
ga państwa centralne nie mogły 
schwycić z flanki. Walki zaciekła 
trwają w dalszym ciągu. Atakający 
nieprzyjaciel wytknął sobie za cel, 
by powstrzymać nasz pochód ka 
Trolus i Seretowi tudzież pazostać 
w Inicjatywie. W ahl w południowej 
Mzłdawjt osiągnę*/ swe sajwyisza 
napąJe. Rozstrzygnięcia nastepl 
lada chwila; zwycięstwo atoli może 
być tyiko naszym udziałem.

Krytyczne położenie
armji rosyjskiej.

BUDAPESZT, (wł.) .A ż Est* 
plsze:

Wojska sprzymierzone ata 
kują na froncie rumuńskim z ni«- 
zmniejszoną euerjjją. Nacisk nasz 
na p łudnlowe skrzydło nieprzy­
jacielskie trwa w dalszym ciągu 
Okazuje się obecnie, jaką wagę 
posiadały nasze operacje, prze­
prowadzone przeciw lewema 
skrzydłu rosyjskiema. Obecnie, 
do zdobyciu przez nasze wolska 
Braiły i wyparcia Rosjan z Do­
brudży, lewe skrzydło rosyjskie 
zosttło pozbawione wszelkiego 
punktu oparcia i wystawione jest

na oapór naszy.h wojsk ze wszy­
stkich stron

Rosjanie wilczą obecnie 1- 
stetme o posiadanie całych po- 
łuJniowytk Muhan 1 celem o- 
chr. ny 1 w»g» skrzydła gremą­
drą wszystkie siły. Nasza arty 
lerja jednak osbzeliwuje ze skut­
kiem pomyślnym wszvstkie liaje 
kolejowe, biegnące z O łariw, z 
których dwie jut zniszczyliśmy 
supeł ne. N kpr-y jid t l rozporzą­
dza obreni* tylkj ]edbą linją, 
wiodącą na B ibd, ale i ta znaj 
duje słę jut w promieniu dsiata 
nia naszych dział.

Portyf-kacje Oałaczn, leżące 
między Seretem a jeziorem B a- 
tes, znaidu ę się także pod og­
niem naszej a it / l  rji

Korzystne nisze położenie 
ra froncie, leżą ym naprzeciw 
lewego skrzydła issyjtkiego po­
siada nadzwyczajne znaczenie, 
gdyż odlegh tć > aszego frontu 
od granicy besarabskiej jest w 
tern mieiscu najmniejszą. Ponad- 
t z Rosjanie z braku czasu nie 
sdobli Lfoit>fikow»ć liaji Seretu.

K la kiesa ąee koalicji są z 
tego powedu s ine  z>niepokojo- 
nr i przygotowuą opinję pu 
bi eżną swych krajów na aową 
klęs* ę R isjan.

T .a  samo l nsczdia ko­
menda rosyjska, w przewidywa­
nia grcdnych skutków, poniesio­
nych dotąd klęsk c,yni nadzwy­
czajne przyg -towania, cel m za­
bezpieczenia armji S retu przed 
grożąca jej katastrofą, z * ł  szcza 
że w dot) chcrasowych walkach 
na Wołnszczyżnie i w Dobrudży 
ponieśli Rosjanie • traty będące 
wprost katastr fą. Armja rosyjska 
jest w ogromnym st-ionia wy­
czerpana i musi uzupełnić się 
resztktmi niezreorganizowanej 
Jeszcze armji rumuńskiej. 
Sprzeniewierzenie w ko­
mitecie W. ks. Tatjany.

BUDAPESZT, ( r a t )  .Az 
Ett* dowiaduje się z Petersbur 
ga, że w komitecie Tatjanowskim 
którego główną opiekunką jest 
córka cesarza Mikołaja, wykryto 
sprzeniewierzenie, dochodzące do 
lolku miljonów rubli. Sekretarza 
komitetu aresztowano. W spra­
wie tej podobno skompromtto 
want są liczni urzędalsy i dygał 
tarze dworscy.
Rosja szuka robotnika.

WIEDEŃ, (w ł) .Nowoju Wra­
cała’ , jak donesrą i  Pataraburga, In 
formuje, ie  *  Ctlfu I W«|bajwa| 
zwerbowano 30 000 ch ńiklch robo­
tników do Aaglji. Webec tego źa,

Chiny zakazały emlgra.ji chińskich 
robotników de Rosji, rosyjscy posło­
wie w Tokio prowaozą układy i  Ja- 
penją c«l-m zwerbowana 10 000 
keraańsKkh robotników. Dla samej 
Tyberp zwerbowano 10,000 Korcań* 
czyków. Wielka iicić Hindusów w 
dredze do Rjs|I przei.zdrała przez 
miasto mandżu skie Charbln. Hin­
dusi mają być eiyci w moskiew­
skich handlowych organizacji<b.

Na troncie rumuńskim.
S1OCKHOLM 221. (tel. wł.) 

.R u sk ie  inwalid* plaże, ku ujściu 
S-rełu p owadzi slą przygotowana 
waiel-ieml średtaaal ofenzywa, któ­
ra ma 2u zadania pemódz ciężko 
zagroźenamu Gtlaczowi, Wojsko rs- 
s JtKle — po stanowczem wyccfanla 
wojsk rumuńskich poza frant — ,e«t 
zdaeydawana zwyciężyć, lub dać slą 
znieść zupełnie. Roayjaka kcaacnda 
wa|sk mniema, źa nia może żadnych 
szczędzić ofiar dla tak długo przy­
gotowanej tferzywy, fdyż utrata Ga* 
laczu wmiata by mieć najpoważniej­
sze skutki. Niekorzystny strategicz­
nie teren besrrabskl zmusioy w ta­
kim razie Rosjan, opuścić wielkie 
obszary nacbrzeżre pomimo ża nia 
są una bez soi red' io przez nieprzy­
jaciół zagrożone. R syjaką keonenda 
wo|sk mu tlałaby dać na łup wlalkle 
obszary, by nie n/r-zić na niebez­
pieczeństwo odoaobmenla znacznej 
części armii na patie radbrzeżnyaa.

BUDAPESZT 20.1 (tel. wł.) .Az 
Est* eoncal z S- fj*: Nasze wojaka 
obejmują nlep zyjaclela Jak wielkie 
nożyce. Na całej Hnjl Selta wre 
olbrzymia bitwa Rosja cbrą całą 
siłą bronić swej flanki. Ros|anle 
ścląąnąll swa rezerwy przeważnie 
nad Seretem z rzeką Suslta. Celeas 
lek jest pochwyceniem dla siebie Ini­
cjatywy. W akl osiągnął/ swój punką 
kalmlascyjny.

Na morzu.
ROTERDAM (W. A T.). Ogło­

szono urzędo-nte o przybycia dwu 
kaeltanów I 33 ludzi załogi psrowców 
duńskich .Gerda” i Chaasiemaersk”, 
zatep<onych w połowie grudnia pod 
przylądkiem F nlstere przez łódź pod­
wodną niemiecką. Dn. 16 grudnia 
.Gerdą* za rzymała niemiecka łódf 
podwodna bez numeru. Na pokład 
ekrątu weszła załoga niemiecka, po­
czerń okrtt użyto de celów ratunko­
wych. Tego samego dnia setrzyma- 
na .Chassiemaersk" 1 zatopiono. Za­
łóg? przeniesiono ra .Gerdą”. Lódt 
podwodna zarządziła następnie pa- 
śe‘g Innych okrętów. Najbliższą ofia­
rą padł parowiec angielski „Bayhall*. 
którego załogę również przeniesiono 
na .Gerdę*. W kilka godzin później 
teki sam las spotkał parowiec |epcń- 
skl .Taki Maru*. Następnie .Gerda* 
otrzymała rozksz udania do Finlste- 
re. Tam wysadzono na ląd rozmaita 
załogi, poczem .Gerda* udała slą 
poza obręb wód terytorjalnych, gdzie 
ją załoga niemiecka zatopiła. W cią­
gu dwu dni niemiecka łódź podwod­
ne zat piła 12 okrętów, w tej liczbie 
norweskie i portugalskie.

LONDYN ( # .  A. T )  .Lloyda* 
donosi o zetoplen u parowca hlszpaó- 
skiego .Valles* (2 303 tonn).
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Sak bywało zawsze.
Tak bywało zawsze... 
ilekrcć duch Polsal słał wić go­

rejąca: .Wiązy Rwij”, młódź polska 
pierwsza brała ją w młode a krzep* 
kia ręce i na sz zyty swych nat 
cbnleń wyniosła; rzucała sala szkolne 
— czcigodne —  sercu drogie, na o- 
kopy bieżąc, w pele, w egień; mie­
czem i kulą pierś swą, jak pąk wio­
senny rekwitającą leowie, słoniąc a 
piersią swoją za pawąż stając Ojczy­
źnie całej i tym w niej nauce śwłą- 
conym śwlątynlera.

To był jej rozum Stanu — naj­
wyższy, — nie z ksiąg czerpany a z 
ducha nakazów nlezsrallkłych.

...M esza się raz wraz krew sy* 
nów i wnuków z krwią ejców i dzia­
dów, ilekrcć dziele st< — o poraź 
który jut — Wielka ołura krw i,— 
miesza slą w najszacowniejszy nurt, 
spływejący w podziemia, kędy wie­
czysta żywię Nadzieja i pod czułą 
opieką kory nieiwiertel a dojrzewa­
ją zarody i k lęki pokoleń...

Tak bywało zawsze...
I eto urosły Jui Dzieje bełskiej 

Młodości,fe| Bohaterstwa i Mąki, dzie­
le, obejmujące półtora wieku nieomal, 
Nie spisał ich dotąd nikt leszcze. Nie 
wyśpiewał tej przewspanlałej pleśni 
wieszcz w słowach pełnych muzyki, 
łez I jęków, ani opowiedział kronikarz 
w suchych, szarych i cichych rząd­
kach...

Lecz będzie taka księga, być
musi.

I policzą ją między ta szkolne 
elementarze, na których dziecko pol­
skie uczyć się będzie sztuki czyta­
nie, |»k dziecka żydowskie na Piś­
mie Świętem, ad.iscko greckie on­
giś na Pleśni Han-era...

I czerpać z niej będzie dziecko 
polskie wiedzę o Narodzie. I będzie 
ona Polską Nauką o MłoścI Ojczyz­
ny, o ebcwiązkfich obywatelskich, o 
morain ś :I..

I będzie ona nie Nauką tylko a 
Wychowawczynią wiecznie żywą, naj­
lepszą, najtrafniejszą, najsilnkl mó­
wiąca, bo z niej MU dzież « Umarła, 
Rycerska,—już Święta powagą Śmier­
ci I Legendy bohaterskiej mówić bę­
dzie do Młodzieży Źywel—

o tern, co Bóy, co Ojczyzna, co 
Ntuka a święty Trud...

o tern, ce Rycerstwo ducha,— 
a tern, co jest naszą Prawdą:

Miłość, wybuchającą pożarem w 
chwilach wielkich, a którą uczynić 
należy podwaliną życia, osadzoną na 
najgłębszych posadach duszy,—

i o tern, co jest cudna Młodość: 
źar, płomień, znicz wszechmocny ży­
wioł,—

i Jak z niej, jaką sztuką, gdy 
potrze, Miecz kuć giętki, estry i 
prędki, jak piorun, lub ten cierpliwy, 
codzienny Pług reboty zbożnej lub 
Woli M'ct ciężki a mocarny,—

by nie była tylke, jako ten 
dech górny, gorący, płomienny, co 
się na przestworach w wfan błyska­
wic wspaniałych rozkwita i spala a 
potem żużlem I popiciem w dół 
spada—lecz podczas I Wysiłkiem 
nieustępliwym, twardą Żmudą i 
niekończącą się Pracą nad budową 
wniebesiężnej gontyny: Narodu...

1 czytać będą także księgę oną 
starsi, którym cna mówić będzie 
prawdy inne, ach i gorzkie nieraz i 
bolesne:

jak często grzeszyli grzechem 
śmiertelnym przeciw młodości dzieci 
swych a jak częste przeciw swejej 
własnej,—

jak to u nas Polaków najbar­
dziej — wraz z uwiądem młodości 
cielesnej wlędnie i usycha duch 
młodości święte),—i ta nlestygnąca 
wiara w piękno życia — i ten jasny 
zapał ku czynem wielkim — i owe 
przedziwna wola wolności—i niena­
wiść fałszu płomienna—i ten nade- 
wszystko palący wstyd przed poni­
żeniem duszy,—

i jako te strzeliste wieże getyc-

22 stycznia 1865 r.

Widzę wss, widzę — szereg drogich główek—  
Na cistscb, w lesie lab więziennej celi,
Tek jak waz wyczuł Grottgera ołówek.
Jak was wyśpiewał Urbański Aureli.

Wryły się w duszę wasze blade twarze, 
Postacie atrojne w kożHchy lub burki.
Garstka z was tylko na bój szła w  czatnarze, 
Zbrojna w odwieczne sztućce lub dwururki.

Częstokroć kęsa chłopska lub puginał 
B?ły jedynem uzbrojeniem waszem.
Bo Polak, skoro powstanie zaczynał,
To na armaty często szedł z pałaszem.

Sbrce — sprószeni powaga siwizny,
Lub pacholęta z szkolne) ledwie ławy. 
Marzliście w hszeh swej drogie} ojczyzny,
Wś ód śniegu, głodu i wiecznej obhwy.

K ryły waa kopce i mog’ły śnieżne,
Z>» wzuiosły pory*’ pięknego szaleństwa,
Szi ście w Sybiru pustynie bezbrzeżne 
Bolesnym szlakiem polskiego męczeństwa.

Ileż to razy szpieg kryjówkę zdradził 
I zasiekały was carskie pałasze.
A potem z wiosną pług chłopski zawadził,
O rozrzucone w skibach kości wasze.

Czyż waszych dziejów przesmutną G hennę 
M  >te odtworzyć słowa nieudolność?
Marliście cicho, jak liście jesienne 
Na wargach mając cudne słowo: .Wolność!"

Lecz waszej walki bohaterski dramat,
Służenie Polsce każdent serca tętnem,
Pieśń wasza z zimnych katorg i kazamat 
Padła be«  w dusze niezatartera piętnem,

1 siewu bije godzina woln? śd,
Z ó *  się porwały do walki orlęta.
L-pjony Polskie —  ta kość z waszej koścł, 
Wstały do boju rwać nieszczęsne pęta.

O cienie drogie, smutne, bohaterskie!
Czci was. kto tylko czuje się Pol.kiem,
Więc błogosławcie te hufce rycerskie,
Co w bój ruszyły waszym świętym szlakiem.

A jeśli kiedyś, w szmer waszej modlitwy, 
Krzyk tryumf .lny sż do chmur się wzbije. 
W iedźcie: L -g lo n y  powracają z bitwy,
A krzyk ten, to jest wieść, że Polska iyjel!

Henryk Zbierzchowskl.

I r  1 . - -  •

kiego tumu Młodości wraz z uble 
giem lat rozsypują się raz po raz w 
rumowisko smętne, na którem straż 
dzierżą jeno ślepa Troska i o kostur 
żebraczy wsparty Rozsądek....

Księga Dziejów Młodości poi 
sklejl .

O.tatni jej i najświetniejszy roz­
dział plsze się dziś włtśnie mieczem 
i krwią Legjoró* ! ..

— Tak byw»ło zawsze...
_________  J. M.

POPIERAJMY

PRZEMYŚL

i HANDEL

POLSKI.

Noc czsrna, długa, noc stycz­
niowa otuliła swym płaszczem naszą 
nieszczęsną krainę.

Ciszek. cisze d)kcia... Tylko 
powiew lekki z głuchym jękiem I 
szlochem porusza konarami drzew 
bezlistnych, tylko świerki i cyprysy 
szemrzą swą odwieczną modlitwę za 
zmarłych.

I znowu cisza...
Nagle na równinie ukazują się 

cienie ludzkie, czy duchy. Ludzie 
przeważnie młcdzi otuleni w szare 
burki, lub świtki czarne, lub szare z

czarnem szamerowaniem, na głowach 
mają krakuski czerwone, lub czarne 
z takimże barankiem, za pasem pi 
stelety, noże długie lub sztylety, z 
boku szabla, przez plecy dubeltówka 
lub sztucer, kosy lab lance. W bro- 
■i rozmaitość wielka, ale na twa­
rzach jednakie skupienie, Jeden ogień 
pali s'ą Im w cezach. Schodzący sią 
podają sobie ręce ze słowy:

— Pamiętasz lat tomu 53? pa­
miętasz?

— Szliśmy w bój święty z od­
wiecznym wrogiem, ma|ęc stokroć 
silniejszą regularną armję przeciw 
sobie a jodaak szliśmy, ba ucisk, bo 
męki zadawaao naszej Ojczyźnie, by­
ły ule do zoiesioniai Szliśmy, by 
Ona. ta UmiłewaRa odetchnęła choć 
chwilę swebedniej, szliśmy z pełną 
świadomością, że jeśli nie padniemy 
w boju, to czekają nas podziemia 
cytadeli, tertury, męki, szubienice, 
wysyłka do lochów Set Iii iseł&urga, 
lub w głąb Sybiru, taj ziemi wieczy­
stych śniegów, lub do kopalń Ner- 
czyacka, albo os wieczną tułaczką 
po obcych krajach. A jednak poza 
wszystklem migała w oddali gwiazdo 
zwyeięstwal

I w y t r w a l i ś m y ,  nie­
pokojąc krociową armję tyranal Sta 
łiśtay na stanowisku, z głęOoką wia­
rą, że jeśli nie zwyciężymy to:

,Z  kości naszych powstaną 
mścicielel"

— A teraz słyszycie hen, tam 
daleka... daleko ten buk armat? wi­
dzicie ta wsio, ts miasta w gruzach. 
A tam—t».rn—słyszycie te aieśnaior- 
teiną pieśń leg|enó«? czy słyszycie 
ten szum sztandaiów, na których 
orzeł biały rozwija srebrzyste skrzy­
dła na tle purouryi

Słyszycie?.. Wszak to syny i 
wnuki nasze pestły śladem ojców i 
dziedó&l . O Panie, nad Fenyl bło­
gosław im, błegetite, tak, jak my 
ich z głębi serc błogosławimy!... 
Więc nadzieje nasze się ziściły, że:

.2  keści naszych powstaną 
mścicielel”

Cisza.. cisza dekoła a w te] ci­
szy powst«ję Jakieś szmeiyi

— Ojcowie, dziadowie nesi, na 
ukl waaze, czyny, życie wasze nie 
poszły na marno, my syny my wnu­
ki wasza poszliśmy w śmiertelny 
bój z odwiecznym ogniem. A wy oj­
cowie i dziadowie nasi, tak ci, któ­
rym Bóg aozwokł dożyć tej chwili, 
jak cl, którzy spoczywają snem wiecz­
nym po szerokim świecle, spoczywa­
ją w apokoju, my syny, my wnuk) 
wasza — kornie zginamy kolano I 
chylimy czoła do stóp waszych, bło­
gosławcie nam, błogasławclcl aby 
zaświtało lepsza jutro dla naszej u 
młowanejf My syny, my wnuki wa­
sze Idziemy śladem waszyn, my nie 
splamimy waszego sztandaru b :

.Z  keści waszych powstali mści- 
d e lt!*  I. A.

roku 1863.
Słońce już dobrze Zeszło z po­

łudnia, gdy chłopiec z wierzchołka 
topoli krzyknął: Już z lasu wyłażąl 
Cudnyź to był widok olbrzymiego, 
rozwijającego się ea gościńcu, różno­
barwnego węże. Proporce furkotały 
w letnim powietrzu, kopie, tak rozto­
pione złeto jarzyły się w słońcu.

Jakież to wszystko wygłodniałe! 
Jak znikały w pustych żołądkach za­
pasy ze stołów. Dziewczętom usłu­
gującym, nawet i paniom łzy rozrze­
wnienia perliły się na policzkach. 
Dzlewczętaoczy rwały urodą i strojem, 
kraśne jak, maki, warkocze niby dwa 
bicze wstęgami przystrojone, koszul­
ki białe z rękawami, gorseciki czar­
ne, aksamitne i krótkie o żywych bar-
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wach wełaiaczkl. Korali I paciorków 
■leblesklth, żółtych tyle, źa ledwo 
opalone, ale kształtno szyjo, udźwi­
gnąć mogły. Zerkali też panowie 
starszyzna i pono w clcheśd zazdre- 
telli towarzyszem na dziedzicu we­
sołego flirtu. Śplaw tylko był zabro­
niony z poweeu zbyt bllzkiego są­
siedztwa Radomska. Wieczorem, go 
rąco żegnani, zapasami obdarzani— 
ruszyli Mieli rozłączyć się w lesio 
I czekać depesz Nazajutrz wszystko 
Już wróciło do zwykłego porządku— 
uprzątnięto najstaranniej ślady—gdy 
klasztorny koczobryk z dwiema za 
konnicami zatrzymał się u wejścia 
■a most. Wu] podbiegł, odebrał jo ­
dan z dwu pakietów, zamienił szyb­
ko kil-a zdań 1 Już bryka ruszyła da 
1®J» gdy wylotom z pomiędzy szere­
gów stodół wpadł bez czapki, Jak w i­
cher ekonom na koniu. Ze zdysza­
na) oiersi wyrzucił jedno słowo: ko- 
Mcyl

— W konie na rany Boskie —  
krzyknął wuj. Trzęsącą się rąką 
wskazał kierunek ucieczki.

— Dapadaij krzaków—skręć na 
lewe w drożyną — krzaki zasłonią. 
Bryka niknęła Już w zadrzewionej 
•lal. Przyskoczył wuj.

—  A co z depeszami?
— Wielki Bożel Tamci zginą, 

jeżeli kozacy |e dostaną...
— I ary zginiemy—szepnął wuj 

ponuro.
Drżącą rąką chciał wsunąć pa­

kiet za bieli;aą.
W tej sekundzie przypadła wid­

mowo b ada matka, trzymając za rą 
ką kilkcletniego braciszka mego Lu 
cła. Stojąc na werandzie widziała i 
pojęła wszystko.

Błyskawicznym ruchem wyrwa­
ła pakiet z rąk brata.

Przyklękła przed d Jackiem.
— Luciu— mówi spokojnie, cu­

dzym jakimś głosem—Weżmsla upie­
kła twoje ulebien6 pierniczki z ml- 
gdałks ml—drżącą rąką jednocześnie 
zasuwa pakiet chłepcu za opiętą 
bluzką.

— Biegnij prędziutko. Ale nie 
zapomnij powiedzieć, że mamusia 
włożyła cl za bluzką list ed Teo­
f i l i i  * .

Chłesczyna popędził dróżką aa 
prawo. (J ayk tu  stodół zaczerniały 
łby koóskie. W okamgnień u szarań­
cza rozsypała alą po geśclńcu. Oto­
czyli tych troje jaszcze na moście 
stojących.

Rozpoczęła alą rewizja. Jak w 
akropie uwijają sią kozacy wo dwo 
rze I naokół. Kapitan otrzymał pew­
ny donos, że miateżnikl są w okoli­
cy. Przetrzaśll wiąc każdy kąt najsta­
ranniej. Rozpruwali cdzież, bazład- 
nia z szaf na stos wyrzucaną, szu 
kając depesz.

— Eta czto tskoje? — wrzasnął 
nsg'e zapieniony kozak, przyskaka 
|ąc do mej ciotki. Podsunął jej pod 
samo oczy czarny |ed*abny kentusz 
da-nski, pcdbty białym atłasem, s 
długimi wylotami, również z białego 
atłasu. *•>

Ciotka cofnęła sią spokojnie.
— To? — przecież widzicie — 

odzież damsku.
—  Z iajo ja, szto odłożą, no 

mlatieżnkkaja, patrjetna|a...
Pałaszem pociął pląkny strój w 

kawałki.
Jeden z kozaków wpsdł do sy­

pialni. P«'zęł rozkopywać pr ście l.
— Ticbie czto ca dieło?—zwró 

clł się do ładnego dziewczęcia.
— Ja przyszłam p^módz wara 

zdejmc-WEĆ pcś.lel... wyście tacy 
ładni...

Minka zalotna, strzeliste spój 
rżenie, ch»ila flirtu i dzielna Antosia, 
ulubiona pokojowa peń, uratowała 
tyki.. Bo na oknie, za toaleta, |ed n 
■Z gośd wczorajszych, niebacznie po 
rzuci! rewolwer. Sprzątając rano

•)  Córka Wożnickiej.
i  Przed i w czasie powstania 63 r.
Polki przywdziały żałobę W Wiedniu pod­
czas nabożeństwa Bożeg, Cala wojsko oto­
czyło kościół, aresztując wychodzące panie 
czarno ubrane.

dziewczyna zauważyła go, lecz za 
niedbała c-d ręki uprzątnąć. Teraz 
nieznacznie zsunęła go z parapetu w 
gęstwiną dzikiego wirta, ściany obra­
stają ą

Kapitan tymczasem podejrzliwie, 
z pod oka Indagował dziadka I wuja. 

— A czto te u was na wsiom
dweru ziemia izryta a a ? ?

— Gospodarstwo duże, odrzekł 
wuj—»  sadzawce, którą pan widz sz 
pośrodku dziedzińce, pławią sią wie 
czorta  źrebce I cały inwentarz—to 
I rozkopią.

— De, da, moźet wasza praw­
da, ro mogłoby sią pokazać sowsem 
drugoje. Wtedy płocho pany pola- 
kil Znów zerknął podejrzliwie.

Na werendzle zastawiono goś­
ciem z pod ciemnego znaku sutą za­
kąską. Ratafie, goldwasser, nalewka 
rubinowa — zna sią hb tych nekta­
rach prawewterny kozak. Dla źoł- 
■leratwa okowita I tylko co, na szczę­
ścia, wyjęty z pieca razowiec. Gdyż 
brak zupełey chieba w tak dużym 
dworze łatweby był ściągnął podej­
rzenie.

Meja biedna matka cierpiała 
cały ten czas najsroższe kaUsze. 
Ludę mógł być zaledwie wpółarzgł, 
gdy kezectwo ogarnęło dziedziniec. 
Ce się z nim st-»łu? Meże stratowa­
ny kopytami laty gdzie bez życia... 
Ucho jej chciwie chwytało wszelkie 
odgłosy ze strony gorzelni i dumku 
gcsdOdynł. Schwyc wszy sposobną 
eh w ie edszepnęła ^rzywiąonej Anto­
si, gdzie posiane dziecko.

Nareszcie! Miłosierny Bożel Na 
reszcitl Na czarnym stefirze niebios 
zamigotało kilka g*iazd— ustatni ko­
zak napojony i obdarzony skrył sią 
u wylotu. Metka zbiegła już ze 
stopni werandy, gdy wpadła Antosia 
biada I przerażane.

— Proszę pani, Lucia nie było 
wcale u Weźtkklnjl...

Urwany krzyk... I już matka w 
obłędzie rozpaczy, jak wicher biegła 
za mest. Powat.ło zamieszanie 
Wuj pchnął najpierw karbowego, aby 
zbadał czy kozacy znlKnąii juz w te­
lle —paru fornali postawił na straży 
— wtedy dopiero zarządził poszuki­
wania. Męska służba z latarniami, 
łuczywem badała stawy i kanał, żeń­
ska rozbiegła się po w»l. M euę mo­
ją ciągnęło do pizcirząsania otoż 
kl, którą pobiaył Lucio, chociaż po­
zornie na,mniej t m szans było. Po 
lewej strome tejże leżał dziedziniec 
wokół zsmknięty buaymcami, z pra 
wej biegł pUt warzywnego ogruou 
obrcśnięty od zewnątrz i wewnątrz 
splątaną, zbitą szczelnie gęstwiną 
olbrzymio rozrosłego, zdziczałego 
agrestu. Przedrzeć sią przez ten Kul 
częsty mur stanowiło zupełne nie- 
podwoienttwo. Tam od spodu nu­
ry założyło swoje królestwo. Nieraz 
sią zderzyły, że z tajemniczych kry­
jówek wśród tryumfalnego gdakania 
wyprowadzała z oumą matka-kura 
swoje śliczne, źółdutkie potomstwo 
na światło słoneczne, tsm w głęol 
nach urodzona i cechowane.

— Paaałczuu I — Luuciuu 1 — 
przynlóił wiatr z nad stawów prze­
ciągła wdanie!

— Luciu, Luteczku, synku mój 
złoty wybiegł? jękiem z uciśnionej 
piersi bezwiednie do wtóru aalekiin 
głosom. Na dnia gęstwiny szmer 
się na^ły uczynił.

Szczur — sowa — może kura..
Jednak serce łomocze tak gwał 

tOWf.ie...
Znowu szmer. , wyraźny... moc­

niejszy oee
Ceś dużego... pies pewno.
Ale nadzieja nie pozwala sią 

zagłuszyć.
— Luciu!., sły hsć zdławiony, 

Jednak pnejmuięcy Krzyk.
I naraz... najsłodsza, niebiańska 

melcd • .. płacz... Lucia płacił I
Metka przyklękła u otworu, 

skąd dochodził.
— Cicho synku—Ja tu jestem 

—mama.
Zaraz ci pomogę.

Delikatne ręce i twarz kaleczą 
boleśnie ostre keke—nic tcl Trzyma 
nareszcie Luda w objęciach. Pod 
bluzką wyczuła pakiet...

Gorąca, krótka, bezmowna mo­
dlitwa... i już biegnie ku dworowi.

A Ludo Istotnie nia zdążył do- 
biedz pod opiekuńcze skrzydła u 
wleibiającej chłopca Woź isl. Już, 
już kopyta pędzących w cwał kozac­
kich koni czuł nieledwla na plecach. 
Wtedy cudowna siła instynktu pchnę­
ła nim w jedynym kierunku, co mógł 
go ocal ć. Na całą noc wyjechał 
jak najspieszniej wuj z uratowanymi 
depeszami.

Świt sią czyni. Pierzchają po 
nure widms. W różanych btzaskach 
wschodzi nad zmęczoną, drogą zie­
mią promienne słońce Wcliości.

latał a Iwanawska.

I  ziemi Labsiskiij i Selittkltj.
— Przaaiw Rządawi Pelsklema >  

Armji Pcltkiaj. W Puławach narodo­
wa demokracja urządziła zabranie w 
celu założenia „Klabu Międzypartyj­
nego*. Zaproszono księży, okoliczna 
obywatelstwo, i wkścjan, którym sta­
rano sią wyjaśnić, że nie powinni 
oni popierać tworzącej się armji bo 
będzie ona tyko przednią strażą 
wojsk pruskich, że wzglądem Rady 
Stanu należy zachować sią odpornie.

Zamiary N. D wciągnięcia do 
nowopowstającego Koła jak najwią 
kszej liczby włościan, nie powiódł 
sią. Chłopi zachowali postawą bier­
ną, mówili mało I to w duchu po 
plerania Istniejących już organizacji 
po.itycznych, a nie tworzenia nowych, 
wreszcie opuścili zebrane. Do „Ko- 
ł*  M ądzypanyjnego przystąpili tyko  
sami księża i ziemianie.

$ e e n y  i  e s t r a d y .
—z—

Teatr WtetU.
Dziś dwa uroczysta przedsta­

wienia ku uczczeniu pam'ę 1 stycz­
niów* go powstania 63 r. — z obu 
przedstawień dyr. Halicki przeznacza 
część dochodu na cele oświatowe— 
również na te same cele przeznacza 
dochód ze sarzedaży programów

Po południu program wypełnia: 
słowo wstępne wypow. przez prof. 
Mączewsktego — deklamacje (Bezi­
mienne groby Or Ote) p. Biernacki 
— nasteonle dwie sztuki zastosowa­
ne do 63 r. ,W  noc zimową* crez 
.Za sztandarem*— w wykonaniu pań 
Sdędcklel. Wacławskiej, Winlaszkle 
wieżowej, Śiieżko, Krysiewicz, Lu- 
dwlckłej craz pp.t Kochanowicza, Dą­
browskiego, Batogcwskiego, Wzór- 
czykowskiego, Konarskiego, Rdzawi- 
cza i innych.

Wieczorem daną będzie silna 
sztuka Gab.rjeli Zapolskiej „Sybir” z 
udziełsm w głównych rolach pań 
SłubickieJ, Urbańskiej, Winiaszkiewi- 
Czowej, Śonarówny oraz pp. Halic­
kiego, Dąbrowskiego, Konarskiego i 
całego zespołu teatralnego— przed­
stawienie poprzedzi sHwo wstępne, 
wypowiedziane przez redaktora Ś i- 
wicktego oraz deklamacja pani U -  
b^ńskirj— wiersz Gawalewlcza „Zyjel*

Wtorek deną będzie od dłuż­
szego czasu niegrana piękna i me­
lodyjna opsretsa „Dokoła miłości*.

T e a tr  P ap u larn y  
(F an teen ).

Dziś po raz ostatni „Ui* Lubel­
ski z udziałem pp. S ek.erzyńsklej, 
Broniszów y, Millby pp. Kaczorow­
skiego, Brzozkiego i Kowalskiego. Na 
zakończenie śpiewany jest tercet 
„Nt cześć Legjoęów*. Na ekranie 
wspaniały dramat w 7 cz. „Bezdo­
mni*.

Jutro premjera głośnej sztuki 
R l  awo w przekładzie Kasprowicza 
„Piętro Caruso*, odbywają się próby 
pod reżys«rją A. Kaczorowskiego z 
operetki „Poczta w Lesie*.

K r o n i k a .
+  Z akazjl roczdcy 1863 r. od­

będą sią nabożeństwa zaloone o g. 
9 ej w kościele po Wizytkowsklm, o 
godz. 10 ej w Katedrze, o godz. 9 ł  
pól w kościołach pa Bernardyńskim 
i po Kapucyńskim.

Odczyty dla młodzieży szkolnej 
odbędą się o godz. 11-ej rano ar 
kino teatrze „Oaza”, i .Louvre" f 
„Resursie Kupieckiej*.

O godzinie 3 ej popoł. w Tea­
trze Wielkim odbędzie się przedsta­
wienie dla ml dzieży szkolnej, sło­
wa wstępne wypowie p. Mączewsid.

O godz. 8 ej wieczór w tymże 
Teatrze odbędzie się przedstawienia 
dla szerszej pu licznoścl, słowo 
wstępne wypowie p. Daniel śliwiekk

4 -  W sprawia broai I amunicji 
władze okupacyjne opublikowały na­
s tę p u je  obwieszczeń e.

Doszła do wiadc mości c. I k. 
aust. wcg. Zaraądu wojsk., że nla 
wszyscy mieszkańcy okupowanego 
obszaru uczynili zadość obowiązkowi 
odstawienia wszystkle| broni, emu- 
nlcył I materjału wybuchowego w 
myśl rozporządzenia Naczelnego Wo­
dza Armii, wydanego Jeszcze w lu­
tym 1915 r. mimo że niespełnienie 
tego obowiązku zosteło uznane roz­
porządzeniem Naczelnego Wodza 
Armji z dn. 8 marce 19:< Nr. 51 
Dz. rozp za zbrodnię karaną w mia­
rę okoliczności przez sąd doraźny 
karą śmierci.

Gdy jako przyczyny nleodstawienie. 
broni przyjąć można czy to nieobec­
ność, czy to nieświadomość prawną 
u winnych. Zarząd wojskowy na pod­
stawie Najwyższego upoważnienia 
Jego C. I K Apostolskie) Mości roz­
porządzeniem, które wchodzi w ży­
cie z dniem egłeszenla, udzielił wy­
jątkowego przywile|u, że te osoby, 
które do 1 marca 1917 r. odstawią 
w porządku swą broń, amunicję lub 
materjał wybuchowy, albo też do te­
go powyż wymienionego terminu do­
niosą o miejscu przechowania, albo 
o przechowywaniu tadch przedmio­
tów —- nie będą oskarżone I karane 
za spóźnioną odstawą lub doniesie­
nie.

Po upływie oznaczonego termi­
nu, t  j po 1. marca 1917 r. będą 
natom ast postanowienia karne roz* 
pcrzedzenla z dn. 8 marca 1916 wy­
konywana tern surowiej i bezwzględ­
niej.

Kto przed 1 marca 1917 r. nie 
odstawi swej broni, amunlcył, lub 
materjału wybuchowego, zostanie 
ukarany więzieniem do f-t 5-c’u, —  
oprócz tego grzywną do 10C00 K—a 
w razie sądu doraźnego—karą 
śmierci.

Za ząd austr.-węg. spodziewa 
się, że w ciągu oznaczonego terminu 
każdy bez wyjątku odstawi swą- broń, 
amunlcyę, lub mBterjeł wybuchowy, 
które posiada lub przechowu e i że 
każdy, któremu wiadomo Jest co o 
przechowaniu broni, amunicji, lub 
matsrjołów wybuchowych złoży od­
powiednie doniesienia.

4 -  Z Peiefcb] Macierzy Szkolnej. 
Macierz organizuje kursa cla analfa­
betów. Pierwszy komplet dla kobiet 
rozpocznie swoją pracę 1 go Lutego. 
Nsuka prowadzić się będzie w szko­
le p. Radzikowskiej przy ul. Królew­
skiej Nł lb, obok kościoła Bernar­
dynek, od g ?dz. 7 ej do 9 ej wieczo­
rem. Zapisy przyjmować stą zaczną 
od 23-go stycznia ed godz. 6 ej do 
8 ej wieczór w lokalu szkoły.

4 -  Ofiara. W told Narzymskt 
składa koron 100 na skarb wojsko­
wy jako mlęslęcznę składkę za luty.
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Włosi na Bałkanach.
BERL’N Za Stokholmu 4oro- 

ezą: Zianiem petersburskich .B rie -  
wyth wledomcsti", naczelne dowó­
dztwa włoskie naresrle etrzeźwlało 
I  poczyniło edpcwiednie kroki do 
wysłania na Bałkany większych sił 
wojenny, h. Włothy nareszde prze­
konały się, powiada dzłeldk rosyj­
ski—że powodzenie akcji b»łkeński*J 
snoze wy ść na korzyść przedewszy- 
łtklem ich ssmyh, jak zrów niepo­
wodzenie b»łk>ńskie musiałoby od­
bić się najfatalnieJ na Włochach.

Ucieczka królowe] Marji,
KOLONJA, 20.1 (tel. w ł) .Koln. 

Zeitung* donosi z granicy szwaj .•or­
skiej: Dzienniki paryskie donoszę z 
Jass, że królowe rumuńska wyjecha­
ła z dziećmi do Petersburga.

Przed wojną
japońsko - amerykańską.

W  ED EŃ  < 1) Z  Lugano 
donoszą: Turjń .sa  .S u n p a * za 
wlera znamienne u»agi swego 
pettrib iirskkgo kortspi ndente, 
odnośnie do akcji pokojowej W il­
sona. U  »8Ża on, że nota poko­
jowa W ilso n  była głównie skie 
rowaaa przeciw Japonii, gdyż 
bezwątpienia obecna witlka woj­
na europejska przygotowuje no­
wy konflikt orężny pozaenropej 
aki między Japonję a Ameryką. 
W  interesie Ameryki l«ży równo­
waga Europy, pozwaiajaca na u 
trzymanie doktryny Monroege 
na k mtynende ameryk Asklm, 
bez tb a « y  wmieszania ale do 
I łó r e f  okol wiek z państw Euro­
py. A aeryka więc obawia s>ę 
dłuższej wojny, które) wynikiem 
jest wzmocnienie Jiponjł, otrzy- 
ttuące j od Rosji stale nowe re­
kompensaty na dalekim wach 
dzie. Wzbogaceń e Jiponji fi­
nansowe i teryt rialne. oznacza 
wzrost Jej potęgi m Marnej, a co 
aa tern idzie i wzrost nlebezpie 
czeństwa zagrażającego Ameryce.

„Azja dla azjatów*4.
W IE D E Ń  (wł). Z H  gl do­

noszą: Dyplomatyczne koła hag- 
akie, pozosbiące w stosunkach 
«e Stanami Zj-dnnćżonyml przy­
puszczają z w zelką pewnością, 
t e  od pewnego czasu tocrą sę  
gorączkowe t»Jne układy między 
Tokio a Pekinem. Idzie w nich 
o  skłonienie Chin, ażeby prz*ię- 
ty one proponowaną przez Ja­

ponię deklaraję Deklaracja ta 
ma być redz«jem wschodnio azja­
tyckiej d ktryny Monroego. W  
proklamacji owej oba p ńst*a  
mają (świadczyć, że wschodnio 
azjatyckie zagadnienia są sprawa­
mi wewnętrznej polityki i że 
nirdoposrczalne jest tn ęszanie się 
państw zagranicznych do tej kwe 
S tjł |

Bunt żółtych robotn ków
w Lvoiie i Marsy lji

NORYMBERGA 22.1 (tel w ł) 
,F a  ikigt h»r kurier* de nosi z Gene­
wy: .Petit Parislen* dc nosi 19 I że  
w Lycnle żółci robotni; y wy»«ł#li 
kilka rewolt Wielka Ilość chińskich 
robotników nie pozwoliła się osobi 
śde zrew dować, gdv szukano za 
sprawcami wielu kradzieży. Powy 
dzlerall oni broń żołnierzom i po 
czę i s>ę bronić. Krwawe s eny od 
gry«ały się na Iycńskiej llnji tram 
wajowej Monlchat Azja, cl napadli 
tu na konduktorki tak, że wolsko I 
podróżni muslell się wmłestać O 
podobny-h scenach donoszę lyoń 
skłe dzienniki z fabryk Creuzot I 
Marsylii.

Co się dzieje w Chinach!
WIEDEfł, (w ł) Ze Sztokholmu 

doweazą na pod tewle pism toki) 
aklch, ża były generał Ackl, który 
powrócił do Tokio, zaprzeczył po 
głoakóm, jakoby Chinom groziła 
czwarta rewolucja, przeciwnie zda 
mam geaerała nastąpiło zbllźerie 
między mieszkańcami północy I po­
łudnia, którzy się połączyli celem 
rozpoczęcia walki z rządem pekiń­
skim

WIEDEŃ (wł.) Ze Sztokholmu 
donoszą ne podstawie Inf< rmerJ| e- 
trzymaeytb z Tokio: Rokowania pe­
kińskie z powodu wypad, ów Tsensi 
|atun doprowadziły de porozumienia, 
na podstawie którego Chiny zobo­
wiązały się de ukaranie winnych, od- 
azkodowenla i przeproszenia. Japoń­
skie żądania dopuszczenia doradców 
militarnych japońskich I japońskiej 
policji w obszarach południowej Man 
dżurjl, obsadzoeych przez Japcńczy 
ków, zostały na podstawie saecjal- 
nych układów miedzy rządem japoń 
skim a mlejseeweal władzami chiń* 
skieml usunięte.

Kłopoty wojskowe.
Militarny współpracownik .T i­

mes^** pułkownik Replngton plsze 
w przeglądzie wojennym co nastę­
puje: Sytuacja na zachodzie nie mo­
że zapewnić rozstrzygnięcia w walce 
ofenzywne| wobec tege, że Niemcy 
rozporządzało tam 128 dywizjami. 
Wobec przewagi nieprzyjaciela, który 
rozporządza 2 —3 żołnierzami na jed 
nego ataku ącego przeciwnika, mu­

lim y dążyć do takiej same] przewa­
gi N»dto Nienrcy, nie mogą ścią­
gnąć s*»o!<h re erw z Rumunjl, Jeśli 
więc n a odzyskamy przewagi w clą 
gu 1917 roku, małe mamy widoki 
po w dzenla. Zawsze me wagę 
twierdzenie Nelsona, ze tylko liczba 
może zniszczyć przeciwnika, musi się 
mleć odpowiednią llczbc ludzi i armat. 
Przez rnl politycy nie doceniając te 
go twierdzenia rozprószyli armie na 
różne ekspedycje. Od ko> ferencji 
rzymskiej yr yputzezać należy, że 
s»ra*a wejdzie na należną drogą 
dzięki zdalnym strategom, miedzy 
ktrrymi r-a pierwszem miejscu sto ą 
C d j-oa i Robertson. M im  przy 
puś ć, że przemysł wojenny będzie 
dalej pracował, jak dotąd, cle trak 
uan nowy h dywizji; moż«my je 
otzymać w trojaki sposób: Najpierw 
przez ś lęgnięcie wszystkich rozpió 
szonych dywizO; następnie naślaee- 
jąc niemiecki sysem rozszerzenia 
dywizji; wreszcie tworząc w Angljl I 
kolo łach nowe d»wlzle. Pierwct^y 
plan Kitchnera two zenie nowych dy 
wizji niewypełniony został uo r. 1915 
I teraz lesz ze niezupełnie się urze- 
cryw'stnlł. Odpowiedzialność za prze­
dłużanie wo|ny ponosi poprzedni ga­
binet, który więcej mvślał o handlu, 
niż o zwyri-stwle. Te troska o han­
del spowodowała podniesienia war 
toścl eksno^u angielskiego w r. 1916 
ne 500 mli onów funtów, to Jest licz­
bę wprost rekordowe. Ale sukces na 
tern polu spowodował tylko przedłu­
żenie wojny, gdyż wywołał kenlecz 
nnść wyd»tków 2 m lls dó* fantów 
rocznie. A-gPa pozostaw ia 4 milio­
ny łudzi w w|«ku pebcrewyan ne sta­
nowiskach cywllnyrh, do czego furt 
ke pozostawia or»wo o ebewlązko- 
we| służbie wohhowel. T*raz Jednak 
u st*ru stoi rząd, melasy Jedyny cel 
wveran<a wolny, g za fenlem  wlec 
patrzymy ne Jego z*r-»ądzer|a. Po- 
trz»ba n»m leszcze <0 dywlzll na za­
chodzie, które meżemv zd-być na 3  
wskazanych drogarh Prawdopodeb 
ele wolna sle rozstrzwo"łe, gdy tych 
60 dywizji stania w polu.

Na morzu.
BERLIN (W. A T.). Biuro W p |f. 

fa ogłasza urzędowej*: Tareedswce 
niemieckie pr»ywlndly d. 19 ge b. 
m. zrana do Zeebrflgge parowiec ao- 
ertowy hoł-nderskl .•rlnz Henryk", 
dążący z Vlłsstngen do Londynu, ce­
lem dokonania rewizji.

OBWIESZCZENIE.
00 Ko atajqol« e b ó r za  ftwlśk 

I d z ikó w .
(Stosownie do reskryptu c. I k. J e ­
nerał Gubernatorstwa wojskowego R. 
S. 86525 z dnia 23 grndnla 1916.

1) Wszystkie w okręgu znajdu­
jące się lub przy zabijaniu ściągnię­
te skóry dzików lub świń, knurów 
lub prosiąt zost ją na rzecz admini­
stracji wojskowej zarekwirowane.

2) Wszyscy handlarze, rz iż lc y , 
garbarze, przechowawcy lub inne 
osoby prywatne są zobowiązani z. 
dnlam niniejszego ogłoszenia a na­
stępnie 1 go I 16 go każdego miesią­
ca w Komandzie obwodowej pisem­
nie zgłosić zapas takich skór z po­
daniem ilości sztuk, gatunku i miej­
sca składu

Do tych zgłoszeń należy uży­
wać formularzy o zgłoszeniach skór- 
surowych, których tof.rmularzy m er  
zn« u-st-ć w każdej Komandzie ob­
wodowej.

3> Wymienione w u stepie 1-ym 
skóry" mogą być sprzedane tyka  
przez Centralę Surowców lub Inten* 
denturę c i k. Gener ł Gubernator­
stwa wylegitymowanym agentem de 
zakupna, których leęitymade wraz »- 
fotcgref.ą mają być potwierdzone 
przez Komendą obwodową.

Sprzedaż skór agentem ma na­
stąpić za zaył tą w gotówce w mo­
necie koronowej.

Ozraczenie ceny następuje na- 
podstawle wydanego przez c. 1 k. Ko 
mendę obwodową cennika.

4) Kary I nagredy.
Każde nieprawdziwe zgłoszenie, 

każda sprzedaż i pozbycie komu in­
nemu aniżeli wymienionym w ustą­
pią 3 Im ajentom dla zakupna, każde 
przemycanie lub ukrywanie opisa­
nych w ustępie 1 ym ekór jest za­
kazane.

Przekroczenie tego zakazu be- 
dzlo karane przez c. I k. Komendą: 
obwodową do wy sr kiści 2000 kor. 
lub karą aresztu do 6-clu miesięcy 
konfsfceta za»asów skór bez zapłaty.

Donosicielowi ukrytych zaeasów- 
skór przyrzeka się wynagrodzenie od­
powiadające 5 procentowej wartrści 
zapasów skór, ale premie te będąi 
wypłacane tylko osobom cywilnym.

Postanowienia o cenach zakupu* 
są do przejrzenia w Komandzie obwo­
dowe!

Lublin, dnia 31 grudnia 1910.
C. k. Komendant Obwodu:

TUKNAU m . p.
p u łk o w n ik .

Dnia 17 stycznia 1917 r.

skradziono
parę koni—jedną klacz kaszlano, 
watą 3 lata, zadnie nogi b ale. dru­
go karo gniada łysa 4 lata jedno 
zadnie i przednie kopyto hiałe, war­
tości I3UO rub mieszkańcowi wsi 
Striihosławia gm. Krzypierki ob­
wodu Chełmskiego Pawiowi Uay- 
dus Ktoby wiedział cośkolwiek o 
miejacu pobyta takich koni, raczy 
bezwłoczn e zawiadomić pod wyżej 

podanym adresem.

za sowiia aa 9 ro o a.
KSIĘ6ARM A I SKŁAD HUT

poleca wobec wzrastającej coraz bardziej drożyzny jedyną n a  Jp rak>  
ty e a n la |sx ą  I n a jo a zczęd n lc ja zą  a istniejących podręczników 

kucharskich

8Ri i f m i f l f t  K m m  kuma
a Ilustracjami I koloroweml tablicami

X a’ji Ochorowicz -  Sonatowej
książka ta odznaczona na wystawie hyglenlczne] w Warszawie w 1910 r. 
obejmuje przeszła 22> 0 sk-omnych i wytwornych przepisów gospo­
darskich i kuchennych z uwzględnieniem niezbędnych warunków od- 
pewledn ej d y a ty  oraz k u c h n i ia rsk lej.

Wydanie trzecie znacznie powiększone 20—30 tysiąc.

Iiiiwniil Dliii kii Kir 11 pntijlia pontw Ku. 9.50.
Wysyłkę uskutecznia się za nadesłaniem należytości lub aa po­

oraniem pocztewem. 79

OBWIESZCZENIE.
Miglstrat zawiadamia pozostałe w Labllnie ro­

dziny rosyjskich kolejarzy 1 Innych funkejonarj"<ry 
państwowych, że książeczki zasiłkowe na rnk 1917 
będą wydawane w Magistracie, biuro Ns 14, I pię­
tro, 22 stycznia r. b. w godzin* ch urzędowych.

Prezydent wlasta W. Bajkowiki, 
Sekretarz Magistratu Radliński

DROBNE 06I0SZENIA.

A d m ln lslra to r -ra ą d ea , długo­
letni pracownik rolny wa wzoro­
wych gospodarsiwach, pragnie 
zmienić posadę z dn. I lipca 1917 
r. Kepję świadectw do przejrzenia 
w Redakcji .Ziemi Lubelskiej*, a- 
ferty tamże pod L. Wróblewski.

S a n k i d o  a p r z a d a n ia  Wiado­
mość fabryka Plagę Laikiewica, 
Bronowice, i  f i

lr-*aar>nr t Owwśeil ta l lw te h k

K u p u j ą
medale pamiątkowe,
upamiętniające fakty i daty 
związane z historją Polski, 
medale wybitnych osób 11 d 
Oferty z opisem składać w 
.Ziemi Lubelskiej* 1838« 

Potrzebna jest
roznosidelka

DO ADMINISTRACJI .Z IE M I*. 100

Mleka w więkesej ilaści petrae- 
bne Gubeinatorska I, zakład keft- 
rawy. Peśredeictwe wyklncsene.

9»

PAMIĘTAJMY
O POTRZEBACH

SZKOLNICTWA POLSKIEGO

Z akłada gosp. rybne, ulepszenia 
według najnowszych wymagań re­
paracje. budowy śluz i mnichów, 
eraz daję wskazówki a hodowli r 
karmieniu ryb. A. Czarnecki Ra- 
dawczyk pocz. Niedrzwica d. abw. 
Lub. «

Brak. .Złami Lubelskie!” ttafcareaterifca 8,

Turj%c5%84.sa
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